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WIADOMOŚĆ 
(Ciąg dalszy). 


Miejsce w płodozmianie. W kraju gdzie gospodarstwo tak wy- 
soko stoi, mają powszechnie zdrowe wyobrażenia o przedmiotach rol. 
niectwa; prawdy teorji przechodzą w praktykę która wedle miejscowości 
bywa różna, ale zawsze na prawdziwych zasadach i dobrém wyracho 
waniu jest oparta. W ogóle zastąpione tu wszędzie ugor uprawą ro- 
ślia okopowych; uważają aby następowały po sobie płody w kolei w ja. 
kićj najlepićj obradzają, i aby nie często wracały w to samo miejsce, 
te które tego nie lubią. Zwykle každy producent buraków dzieli pola 
swoje, pod względem hodowania tćj rośliny na wyższe, niższe i dolne, 
i stara się aby miał pod buraki pola do każdćj z tych kategoryj nale- 
żące. Porządek ten ułatwia wielce rozkład robót. I tak, na wiosnę 
zaraz po odtajaniu ziemi i osiąknięcia jéj nieco, biorą się do ukoń- 
czenia rozpoczętćj przed zimą lub w zimie, uprawy pół wyższych i sia- 
nia na nich buraków. W cz .sie obrabiania buraków, gdy w jednych 

olach za sucho, w innych za mokro. z samego teg? podziała pól po- 
Dia się, w których do roboty wziąć się można. W latach mokrych 
ola wyższe wynagradzają mały zbiór w niższych; a przeciwnie w la- 
tach suchych. Grunta płaskie, w wysokićj kulturze będące, obr adzają 
prawie w każdym roku. 


Kolćj jest prawie zawsze czteroletnia; w nićj z burakami figu- 
ruje ozimina, koniczyna i jęczmień, którego tu wiele sieją, bo najpo- 
spolitszym napojem we Francji półaocućj jest piwo. Jęczmień tćż, 
zwłaszcza powszechny ta zimowy, dobrze nsposabia grunt pod buraki, 
głuszy chwasty, spulchnia rolę, i plori obfity wydaje. Oto niektóre 
kombinacje. 1 

J. Pszenica na gnoju-—Buraki.—Jęczmień z koniczyną.—Koni- 

czyna. 

Il. Braki na gnoju.—Jęczmień lub owies z koniczyną,—Koni- 

czyna.—Ozimiua. i 
IM. Jęczmień lub owies na gnoju.—Buraki—Ozimina z koniczyną. 
Koniczyna. i x y 
IV. Wyka ozima lub letnia na gnoju, albo téż groch—Buraki— 
Jęczmień lub owies z koniczyną. — Koniczyna. k à 
V. Jęczmień na dobrze ugnojonćj roli —Buraki—0O wies z koni- 
c'yvą, albo pszenica:— Koniczyna. . 
albo VI. Po koniczynie buraki. —Jęczmień zimowy tak zwany ruski 
albo letni. — Rośliny olejue-—Pszenica, 

Są jeszcze i ta mniem:jący, że buraki wycieńczają rolę. Ogól- 
ne jednak jest orzekonanie, ze uprawa żadnćj inoćj rośliny pie przy” 
nosi tyle korzyści. Gdzie nie dla fabryk cukru, tam uprawiają bura- 

ina karm dla bydła. Jako curiosum przytoczę że sam widziałem 

Uprawianą tę roślinę na jedućm i tém samém polu przez łat sześć, 

ionego nawozu jak liście i korzonki pozostałe PADA zwą 

j nie był wcale zły. Mało jednak gdzie mogłoby się to udawać. 

Bruit był nadzwyczaj bogaty, i nie wątpię że przy stosowniejszćj 
kolei, zbiory i tu nierównie byłyby większe. 


O CUKROWNICTWIE W POŁNOCNEJ FRANCJI. 


ROK 1852 


i Mierzwienie. Traktujący o uprawie buraków na cukier utczyma- 
ją powszechnie, że niedobrze jest siać je na Świeżćj mierzwie, bo 


w stosunku swćj wielkości, mało w sobie mićć będą cukru, a wiele 
bezużytecznych, a nawet szkodliwych w fabrykacji soli. Prawda to 
to jest, jeśli porównywać będziemy pewną ilość funtów lub korcy bu- 
raków z gruntu świeżo mierzwionego, z taką samą ich ilością z grun- 
tu, który rok wprzódy czyli pod przedpłód był mierzwiony. Ale weź- 
my tylko do porównania cały zbiór z pewnćj ilości morgów gruntu, 
albo z całkowitego pola mierzwionego świeżo, ze zbiorem z tyluź mor- 
gów lub takiegoż pola: nawiezionego rokiem wprzódy, a rezultat wca- 
le inny się pokaże. Przekonamy się wówczas, iż ze świeżo mierzwio- 
nego gruntu tyle więcćj jest buraków, że te, choć bez zaprzeczenia 
mnićj bogate w cukier od buraków z gruntu dawnićj zwiezionego, 
wydać mogą w summie dwa lub trzy razy więcćj od tych ostatnich 
cukru. Takie téż tu jest ogólne przekonanie, które codzienne doświad- 
czenie stwierdza, Mierzwią pod buraki, ale się strzegą przesadzać gno- 
jem. Najwięcćj używają nawozu bydlęcego świeżego, zwłaszcza gdy 
roła jest gliniasta, bardzo spojna. Wysoko cenią tak zwane nawozy 
zielone, to jest przyorywanie w czasie zakwitnięcia lub wykłaszania 
się: zboża, koniczyny i t. p. roślin. Liście i obrzynki burakowe nie- 
zdatne na karm ala bydła, pozostawione przy zbiorze na my uważa- 
ją przyorane za mnićj więcćj połowiczny nawóz. Wyborną mierzwę 
stanowią: wapno, kości palone, po ich zużyciu w fabryce, szumowiny 
przy def.kacji i gotowaniu soku zebrane, nakoniec wszystkie śmiecie 
fabryczne, i osąd<z wody do płakania buraków użytćj. Te ostatnie 
widzieć można we wszystkich fabrykach, z troskliwością zebrane, uł)- 
żone w wielkie stosy. Sprzedawane rolaikom w właściwćj. porze ja- 
ko nawóz są ważną rubryką przychodo. Zwyczajna ich cena jest frauk 
za metr kubiczny (27 stóp kubicznych). Daleko drożćj płicone są 
pierwsze stosownie do gatunku; niekiedy kosztują do dziesięciu fran- 
ków za hektolitr (25 garncy polskich). 


Ptelęgnowanie buraków w czasie wzrostu. Utrzymanie pola 
w spulchuienia i czystości od chwastów, na co ciągle zwrócona Jest 
uwaga, jest tu daleko łatwiejsze jak u nas, z powodu o wiele wyż- 
Szćj kultury, w jakićj są wszystkie grunta. Główny ten szkopuł o któ- 
ry się ro-bijają usiłowania naszych producentów buraków, znany 
wszakże był, a gdzieniegdzie jeszcze jest i tam, lubo nigdy zapewnie 
tyle straszny, dla tego że wzięto się do uprawy buraków, gdy już go- 
spodarstwo było na wyższym nierównie niż u nas stopniu, i że lu- 
duość jest daleko większa. Trzeba się spodziewać, że jak tam, i jak 
joż i u nas w wielu miejscach, tak nareszcie wszędzie, rozsądne i wy- 
trwałe usiłowania odniosą stanowcze zwycięztwo. Wtenczas dopiero 
nastąpi dla fabrykacji cukru najświetoiejsza pora. Pracę rąk ludzkich 
zastępują © ile tylko się da, urządzonemi do tego umyślnie machinka* 
mi, radełkami, trójzracami, obsypywaczami, których skład do położe- 
ma,t natury gruutu wszędzie zastosowany. 


Teresy Wykopywame buraków nie bywa rozpoczynane aż gdy te dojdą 
dogzupełućj dujrzałuści, co poznaje się po więdnięcia i żółknięciu łuści. 
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Odbiór buraków i 


ścicieli gruntów. Zwyczaj ka się kontrakta 
cu.  Fabrykant dostarcza nasienie bezpłatnie, b 
wszechnie uprawiany jest biały szlązki, a odmianę białą z k 
zielonym, uważają za nejbogatszą w cukier. Doświadczeni fabrykan- 
ci radzą, aby na nasienniki corocznie wybierać buraki z tych które przy 
fabrykacji pajłogatszemi w cukier się okazują; tym sposobem  otrzy- 
muje się własną, a zysk zapewniającą edmianę. P. Delcour, znako- 
mity w tamtych stronach agronom a zarazem fabrykant cukru, utrzy- 
muje, że na nasienniki należy wybierać buraki najpiękniejsze, otoczo- 
ne równie pięknemi; nie zaś piękne otoczone lichemi i małemi;<do- 
wodząc że pierw sze oczywiście są lepsze kiedy wyrosły dobrze miño 
sąsiedztwa innych równie silnych i grunt tyleż wyczerpujących. Zdanie 
to do pewnego stopnia zasługuje na uwagę, zwłaszcza gdy grunt jest 

jednostajnćj natury. śe. 
Obłamywanie liści wzbraniane bywa kontraktem, chociaż ostro- 
żnie przedsiębrane i po czasie kiedy roślina jeśzcze rośnie, nicby nie 

szkodziło. i wi i 
Sprzedający buraki obowiązany jest dostawić je do fabryki oczysz- 
czone :z ziemi, kamyków, drobnych korzonków, i kołnierza w którym 
niemasz nic cukru. "To ocżyszczabie dopełuia się na pólu, ale rządko 
kiedy da się zrobić dokładnie. W fabryce więc ważą pa wadze pomo- 
stówćj najprzód wóz z naładowanemi na nim burakami, potóm ten 
sèm wóz próżny, różnica pokazuje ile było buraków źle lub wcale 
mieoczyszczonych. Bierze się następnie dowolną ilość fuistó w bura- 
ków, te płuczą oczyszczają z korzonków i kołuierza, aile ubyło wagi 
na czystych, tyle stosunkowo na całym ładunku wozu strącają. | | 
Buraki sprowadzone do fabryki idą wprost na tarkę; lub jeśli 
późnićj dopiero przercbione być mają, zachowują w dołach ezyli ro 
wach. 
= Miejsce przeznaczone na te doły czy rowy, wybierają jak naj- 
ùəjbliżéj można fabryki, w gruncie suchym i wzgórzystym, aby ich 
woda na zabierała. Szerokość ich i głębokość jest rozmaita, nigdy 
wielke; pospolicie robią szerokie na trzy stopy (paryzkie trochę więk- 
sze od naszych), głębokie na półtorćj stopy. Długość podług miejsca; 
niekiedy, jeśli to w polu, idą przez całą długość. W'niektórych oko- 
licach robią przedziały co 18 stóp, co jest bardzo właściwie, bo na 
przypadek gnicia Łuraków, nie zarażają jedne drugich. g 
Przechowując buraki w rowach, naptłuiają je w porze suchćj, 
i gdyby mróz s:hwycił. co zresztą bardzo rzadko się trafia, nadmrożo- 
nych już do nich nie kładą. Buraki układają się w rowie równo 
z powierzchnią ziemi, nad tą zwężają szychty, żeby się uformował 
kopczyk w kształcie dachu, wysoki około półtórćj dode óch stóp, sto- 


GEST A 

Fabrykanci cukru w północnej Francji, niektórzy tylko zajmuj 

się Sto ię FH PO Wiedzą czę _28 R i wła: | 
I miesiąci 

ie i Galani 


a po- 


sownie do szerokości rowu. Sypią następnie ma to grabą warstwę, 


ziemi, lecz dopiero w kilka dni późnićj, gdy ujdą gazy z pierwszćj fer 
meutacji pow stałe. ; y ; 

ja z méj strony radziłbym na buraki, przy f.brykach stawiać skle 
py. czyli piwnice proste i uiekos;towne, z ziemi i trochę drzewa, po- 
at do tych w jaki h w wielu miejscach przechowują ogrodowiny, 
Trzeba żeby rozchodziły się w promienie, a w Środkowej żeby była 
kolćj żdazna ruchcma, którą z wszystkich punktów, łatwo buraki spro- 
wadzać. japełuiając piwnice te burakami, zostawiałoby się po nbu- 
dsó.h stronach przejścia czyli rodzaj korytarzy. Tym sposobem mia- 
łuby się bureki zawsze r 
niemal co dzień, nie wystawiając ich na mrozy i "zmiany powietrza, 
i pigdyby się nie dopuściło wypadku, zbyt często jeszcze tro jącego 
się, ze człe massy buraków ze stratą dla ogółu i ruiną pojedyuczych, 
w zgniliznę przechodzą. Pierwsze założenie jest prawda kosztowniejsze 
chęć ziemia ws;ędzie jest i drzewo u nes ; ję tak jeszcze drogie. Ale 
dcgodności są wielkie, jak tego som doświadczyłem urządzając podo- 
bne przechowywanie bur: ków w fabryce, któr: > a dzałem w roku 
1835 o s eść mil francuzkich pod Paryżem, i jest wszelkie bezpieczeń- 
stwo od straty w burakach, co także niemała znaczy, .. oby H 

| (Dalszy „ciąg nastąpi). 


mar- | 


nierzem 


gą zostawiłem nietkniętą. 


pod ręką, możnaby się przekonać o ich stanie 


Garbowanie inianych, bawełnianych i konopnych tkanin 
x i i u 7 bó . 
przez Anto e i via iera. 


(dąbku garbniku) przyrządzone liny, żagle, powrozy i sieci, dłużć 
o wiele się kouserwują, jak nieprzyrządzone.— Podług doświadcze 
Milleta, płótno przez 72 godziny namoczone w odwarże z dąbku, zu- 
pełnie się nienaruszone zachowało, pomimo, że przez” lat- 10 leżało 
w wilgotaym, zatęchłym sklepie, rozpięte na ramie drewnianćj.—Ka- 
wały niegarbowanego płótna, wystawione na v pływ powietrza w pi- 
wnicy, w tym samym czasie zupełnie zbutwiały.—Rama drewniana, 


> Oddawńa wiedzą marynarze o tém, że odwarem z kory KA 


napus:czona garbnikiem, była po 10 latach nienaruszona, gdy rama” 


nienapuszczona zupełnie zgniła.— Przy dalszych doświadczeniach poka- 
zało się, że płótno w części już nadpsute, po zaprawieniu go garbni- 
kiem od dalszego zepsucia ochronioućm zostało. 

Ważność tego przedmiotu spowodowała mnie do robienia dal- 
szych doświadczeń, których rezultaty pomyślne dowiodły powyższe mo- 


je twierdzenie-—Do próby wziąłem kawał zwyczajnego płótna, prze- 


ciąłem je na dwie równe połowy, jedaę zaprawiłem garbnikiem, dru- 
Obadwa kawały rozpostarłem na. ziemi 
w piwnicy nadzwyczajnie wilgotućj, przykryłem je kamieniami, AS 
myszy i szczury ich nie pogryzłyy—W tym stanie zostawiłem przez 8 
miesięcy. — Niegarbowany kawał był kruchy zupełnie i widać było ślady 
zupełnego zepsucia, kiedy kawał garbowany daly: był nienaruszo- 
ny i tak mocny jak z nowa.—Wystawiłem obadwa kawały przez czas 
niejaki na zmiany powietrza; pokazało się wkrótce, że niegarbowany 
kawał, przez wpływy sł hca, deszczu i wiatru zupełnie popękał, a ka- 
wał garbowany zawsze jeszcze był nienaruszony. 

Do garbowanią robiłem odwar w sposób następujący: korę dę- 
bową. jak jéj garbarze używają do skór, gotowałem przez dobre pół 
godziny w czystćj rzecznćj wodzie, którą potćm przecedziłem i wyci- 
snąłem odgotowaną korę. —Pół funta. kory garbarskićj ugotowanćj 
w 12 funtach wody, wystarcza do wygarbowania łokcia płótna. 

Postępowanie jest następujące: (Qdwar gorący nalewa się ną 
przedmiot garbować się mający, tak, żeby płynem zupełnie był zanu- 
rzony; przez 48 godzin moczy się raz tylko go zamieszawszy; poczćm 
go się wyjmuje, wyzżyma, wodą opłakuje, zuów wyzżyma i suszy. 

Przedmioty tak przyrządzone nabierają koloru skóry garbowanćj, 
stają się wytrwałe na wpływy wilgoci i powietrza, tak że dwa razy 
tyle wytrzymują jak niegarbowane. i ! 

Do garbowania brać można płótno bielone lub niebielone, trze- 
ba tylko z niebielonego bę kg szlichtę. Statki do zamoczenia mi 
być miedziane, drewniane, lub gliniane, tylko żelazne być mie mogę, 
pod żadnym bowiem warunkiem żelaznego naczynia używać nie mo- 
żna, gdyż zamiast odwaru z kory kołoru brunatnego, zrobi się atra- 
ment blado czarny.—Co się tycze kosztów całego przyrządzania, są one 
przy taniości dębowćj kory garbarskićj małe, i w porównaniu Ł ko- 
rzyścią, którą się osięga, prawie nic nieznaczące— Gdzie teńdno o korę 
dębową, użyć można innych materjałów, garbnik w sobie mających, 
np. kory, więrzbowćj, jodłowćj, świerkowćj i t d. 

Nie jeden się móże zapyta, jakim, to sposobem, edwar kory 
garbarskićj ma tę własność konserwacji lnianych, końopnych i baweł- 
uianych wyrobów? W korze dębswćj, w gałkach galasówych, w wy- 
rostkach dębowych. w korze wierzbowćj i brzozowćj. i w wielu innych 
częściach roślinnych, mieści się kwas garbnikowy, który ma własność 
łączenia się ze skórą zwierzęcą w substancję wytrwałą i opierającą się 
zguiliźnie.—Rażdemu wiadomo, jak długiego czasu potrzeba, nim skó- 
zgnije; kora dębowa, nawet już używana (t. j. wygotowana), długo się 
kousersuje nim zgnije. Przez wyżćj opisane przyrządzenie, wyrob 
luiane, bawełniane i konopne, łączą się w podobny sposób, jak skóra 


ra, z kwasem garbnikowym, który wsiąka we włókno roślinne, z któ- 
rego przedmioty te wyłącznie się 
suość zachowawczą od zgrilizny, 


składają, i nadaje mn tę samą wła- 


„jak skórze zwierżęcćj. Że się ;got- 
bnik łączy podubnie z włóknem konopućm, luiaućm i bawełaianóm, 


dowodzi. już: ta okoliczność, że kwasu garbnikowego, nawet. przez dłu- 
gie gotowanie, wywabić nie można, chociaż sam w sobie jest nawet 
w wodzie zimnćj rozpuszczalny. Tak więc płótno i inne wyroby z 
włókna roślinnego, przez odwar kory dębowćj, to jest: przez garbnik. 
pans istocie się garbują, i stają się trwałemi od zguilizny i wpły- 
jowi zmian powietrza długo się opierają.. i F 
„Zważywszy, ile to tysięcy łokci tkanin z konopi, lnu i bawełny, 
rocznie się wyrabia na żagle, liny, sieci, na namioty, markizy i rolety, 
pa miechy do zboże, powrozy, postronki i t. p; zważywszy, że przed 
mioty te częścią przez wpływy. zmian powietrza, przez złe przechowy- 
wanie ich, w krótkim czasie ulegają zepsuciu, każdy nam to przyzna, 
że predmiot ten nader jest ważny i godny zaprowadzenia i użycia go 
-wszędzię. i 


ŚRODKI PRZECIW DYMIENIU SIĘ. 


Ponieważ często nawet przy nowych domach natrafiamy pokoje 
napełnione dymem, nie od rzeczy więc będzie zbadać przyczyny jego 
i zarazem podać śroćki do zapubieżenia temuż, ą to jeszcze tém wię- 
cćj, że one oparte są na wieloletnich doświadczeniach, i dokładnie u- 
żyte celu swego niechybiają. Przyczyny te w ogóle dzielą się na ośm 
następujących części: 

„ Brak powietrza. 

Za wielki otwór komina, s 

Ssące działanie jednego komina na drugi. 

Za mała wysokość komina, * 

|. górna część komina niższa jest od pobliższych budyn- 
w. : 


Bliskość drzwi. m 
Gwałt wiatru, działanie słońca, deszczu i śniegu. 
Kominy dymiące się bez ognia. 
1. Brak powietrza. 
Komin, pół metra w kwadracie mierzący, przepuszcza w pize- 

ciągu godziny ckoło 1.000 kubicznych metrów pisza : i więc 

okój, do którego komin wchodzi, tak jest zamknięty, że potrzebna i- 

ść powietrzą zewnętrznego dojść nie może, natenczas przez. ciepło 
powietrze się ogrzewa i w objętości swćj rośnie i dymowi mającemu 
wychodzić kominem się przeciwstawia. — W tym razie otwierają sę 
drzwi tak szeroko, dopóki dymić się nieprzestanie, późoićj mierzy się 
płeszczyzna otworu i kobią się pod posową albo wyłamy, co do pła- 
szczyzny odpowiednie drzwiom otwartym, albo pod rusztemikonał, albo 
zakładają się rury blaszane, albo tćż zaprowadzają się wentylatory w 
oknach, Z wszystkich czterech środków najlepszym jest trzęcj, rurę 
tę bowiem tak urządzić można, że część znajdująca się w 'kominie, a 
wykręcona w razie potrzeby na pokój, wprowadza „do onęgoż ciepłe i 
świćże powietrze, 
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2. Za wielki otwór komina. 

Jeżeli komin ma za wielką paszczę, natenczas wychodzi nim za 
wiele zimnego powietrza, które ta oziębia dym, że tenże zamiast iść 
w górę upada. W tym przypadku trzeba przednią część komina de- 
skemi tek długo ścieśniać, dopóki dymić się nie przestanie; tym spo: 
schem wynaleziony otwór jest nermałny, przeto się więc późnićj mu: 
rem ogranicza, a dym ustaje. Kofhinowi w ogóle daje się tym mnićj 
otworu, im jest krótszy, dla tego téż co piętro powinien być węższy. 

kę. 3. Ssące działanie jednego komina na drugi. 40 

Jeżęli dwa kominy znajdują się w jednym i tym samym pokoju, 
„albo t6ż w dwóch izbach, połączonych jednemi drzwiami, natenczas 
„działa komin z mocniejszym ciągiem ma słabszy. W tym cela zapro- 
Sidkia się pod Nr. £. wzmiankowane blaszanne rury, albo do oby- 
móch razem albo też tylko do tego komina, z którego się dymi. 
Ge] l 4. Za mała wysokość komina. 3 

Przy kominach pizkich, które przy- małych kę rzą zlbo 
Wyższych piętrach napotykamy, trzeba, dla upikuienia dymu, 
"komin nadmurować, albo tóż zaprowadzeniem blaszannćj rury prze- 
dłużyć, albo też otwór jego tak zmniejszyć, aby mniejsza ilość powie- 


R 


;trza, ile możności jeszcze nad ogniskiem ogrzane i niego wstępo- 
wała. Z dwóch ostatuich środków r APA RA żyć ky 
lepszy; nadmurowanie zaś, zawsze się przekłada nad rurę blaszanną, 

„5, Jeżeli górna część kumina niższa jest od pobliższych budynków, 
i Wiatr, uderzający o mury, dzieli się, i przez to wpędza djm na- 

powrót w komin. Tutaj trzeba komin ałbo tak wywyższyć, aby ster- 

jezył nad pobliskie budynki, albo tóż na wierzchu zaciągnąć klapę 
iz chorągiewką, któraby się stósownie do wiatru obracała. 

i 6. Bliskość drzwi. 

Często zdarza się w pomieszkaniach, iż drzwi i: komin: na-jednéj 
netrefiamy stronie. Przy otwieraniu tychże przechodzi powietrze cyr= 
kulujące koło kominą i dym za sobą wyprowadza. W tym razie prze- 
noszą się zawiasy: albó ną drugą strone drzwi, albo stawia się pomię: 
dzy kominem a drzwiami ścianę, któraby przeciąg powietrza  wstrzy- 
my wała. —Pierw szy środek jest lepszy, lecz wtenczas tylko do użycia, 
gdy się dokładnie przekonamy, że ta jest przyczyna dymienia się, a nie 
inna. 

1. Gwatt wiatru, działame słońca, deszczu i śniegu. 

Dószcz, śnieg i siła wiatru, przeciwstawiają sę często wznosze- 
niu i występowaniu dymu z kominów; gdy dałćj słcńce powietrze ota- 
czające wierzchołek komina tak ogrzeje, że ono lżejsze jest cd siły pę- 
dzą cćj dym w górę, natericzes upada on także na dół i trzyma się ziemi. 
Ponieważ przyczyny te tyłko są przypadkowe i pod pewnemi tyłko 
okolicznościami dym sprawiają, ciężko jest raz na zawsze temuż zara- 
dzić; pod Nr. 5. więc przytoczone środki bardzo często jako skuteczne 
użytemi być mogą. 

„8. Kominy dymiące się bez ognia. 

Przy kominach, mających kilka otworów; zdarza się, iż dym wy- 
chodzący z jednego wchodzi do drugiego. Drzwi szczelnie tenże za- 
mykające, albo téż zasuvką do otwierania, gdy palić się zaczyna, za- 
bezpieczają dostatecznie przeciw niemu. Drogi środek lepszym jest od 
pierwszego dla tego, że w braku powietrza m*że być przyczyną udu- 
szenia sięz z resztą i to jest c ystarczającóm, gdy przy wspólnej -pasż- 
czy, jeden komin odosobni się od drug ego. (Zumtanin). 


Ogłaszamy tu cickawe rezultaty wydatku wełny ostrzyżonćj 

z 2ch tryków i łótu owiec matek rassy /rfantados, 4 owerae- 
ni Rządowćj francuzkićj w Rembouillst, sprowadzonych przez Ile. 
Wiktora Ossolińskiego, która strzyż w naszćj przytomności przez 
klassyfikatora i sortiera p. Eksteina, dopełnioną była w Czerniakowie, 
w dniu 12 b. m. Gromadka ta została jak najstcsownićj wymyta w je- 
ziorze Czernickowtkićm dnia 7 t. m., lecz ogrom wełny na tych ow- 
cach będącćj, spowodował, że ledwo po pięciu dib'ch, mimo panują- 
upė? o tyle wyschła, że dnia 12 t m. do śtrzyży przystąpić można 
było. Podczes tak długićj przewłoki, mimo wszelkićj staranności, nie- 
podobieństwem było ustrzedz wełuę z natury swćj tyle tłustą, od miej- 
scywego gdzieniegdzie powalania się powierzchownie, przez jakiebądź 
zetknięcie się z obcemi przedmietami. Wypadek strzyży jest następu- 
jący: matek 15. wydało wełaj czs stój funtów 88 łut. 16; obuóżków 
fun. 18 łut. 25: ogółem funtów 107 łat. 9; a zaićm w przecięciu ow- 
ca po fun. 7 łat. 421s. Tryki zaś wydały: jeden fun. 10 łut. 20, 
drugi fan. 8 łut. 24, czyli oba fun, 19 łut, 12. Dodając. do tych re- 
zultatów, że próbki z każdego runa zatrzymane pod właściwym Nrem 
przez p. Eksteina, ważyły razem łut, 24; wypada w ogóle że strzyż 
tych I7tu sztuk, wydała razem fun, 127 tut. 13; a zatóm w przecię- 
ciu ze sztuki .po fun. 7 łut. 151447. Najwełuistsza owca wydała fun. 
8 łut 27;,gdy najmnićj wydetna dostarczyła jednak wełny fun. 6, 
Klass;fixator p. Exstein, oznaczył jednego z tryków da klassy III; 2go 
do klassy V. Mathi zaś dwie do klssy III; siedm do klassy IV, sześć 
do klassy Y. Hrabia Wiktor Ossoliński przychslił się do zdania p. 
Eksteina, żeby te zebraną wełuę dié wyprać pof brycznemu, według 
ścisłych prawideł neuki, u zaufanego fabrykanta, dla następnego «ka- 
zania jeszcze wydatku wełny czystej fabryczućj, po jéj chemicznóm 


oczyszczenia zupełnóm, przed użyciem na wyroby warsztatowe. _ Po 
tćj ostatnićj próbie już nic nie zostanie wątpliwóm dla znawców i fa- 
brykantów, w przedmiocie wartości tego gatunku merynosów dla kra- 


jowćj hodowli. 


WIADOMOSCI HANDLOWE. 
ZB Q Ż EE. 


Londyn 10 lipca. Dowozy angielskićj pszenicy w ciągu ty8e- 
dnia były mierne, za tozagranicznćj więcćj przysłano. Na targu ma- 
ło kupców, i pomimo tego. że niektórzy sprzedający, dla pozbycia się 
ładunków, chętnie pszenicę swoją oddawali po Ł i 2 szyl. nizszćj ce- 
pie, nie przyszła jeduak żadna sprzedaż do skutku. Męka wcale nie 
odchodzi. W ciągu upłynionego tygodaia sprzedano - znaczną liczbę 
ładuoków pszenicy i kukurydzy jeszcze na okrętach, głównie na ra- 
chunek lilandji; płacono ceny następne: P:zenicę z Ibraiła 34 szył. 
kwarter, Polską 35 szyl. Gurka. 39 szyl. a kukurydzę z Gałaczu po 
27 szyl. kwarter. Grochy i jęczmiony bez zmiany. Owies staniał i bez 

kupu.—Lovdyńskie ceny przecięciowe: Pszenica 45 szyl. 3 pens. 
SB (zł. 3T gr. 20 korzec); jęczmień 31 szyl..4 pens, (zł. 26 gr. 
3 korzec), Owies 17 szyl. Ll peus, (zł. 14 gr. 25 korzec), groch 35 
szyl. (zł, 29 gr. 5 korzec). Przywieziono do kraju w tym tygodniu: 
Pszenicy 9410 kwarterów, jęczmienia 5130, owsa 21,320 kw. Mąki 
580 worów. Loda 

Gdańsk 12 lipca. (H. Z.). Chęć do kupna na tutejszćj gieł- 
dzie zbożowćj od kilku dui całkiem zuowu ustoła; cały obrot wyno- 
sił dziś około 67 łasz. pszenicy; 53 łaszty Polskićj, w 3 różnych ga- 
taukach, 130 i 131 fan. po 430 guld., a 14 łasz. krajowćj dobrćj, 
129 funt. po 405 guld., 11 łasz. żyta 123 fun. po 235 guld. i PA 
łaszta białego grochu po 305 guld.. Na ryuku miejskim ceny w ró- 
wni się utrzymują.  Okowity sprzedano wczoraj partję 30 wiader po 
19 tal. ale dziś za takąż samą partję nie można było dostać i 18'⁄3 
talara. 
Wrocław 14 lipca. Dziś dowozy zboża na targ tutejszy bardzo 
mzłe i ceny trzymały się jako tako. Płacono dziś białą pszenicę 
i żółtą 52 do 62 srgr. szelel, (zł. 21 do 25 korzec), żyto 50 do 53 
„śrgr. (zł. 20 do 23 korzec), jęczmień 40—45 srgr. (zł. 16. do 18 ko- 
rzec), owies 21—30 srgr., a groch 48—55 srgr. szefel.— Nasion olej- 
nych mało widać na targu i płacono rzepak zimowy 1U—14 sryr. 
szefel ( łŁ. 23 do 29 gr. 15 korzec). "W przyszłym tygodniu spodzie- 
wają się rzepiu na targu. Moniczyny nasienia wcale ua sprzedaż nie 
wystawiają. Nasienie białćj koniczyny w przyszłym miesiącu nieza- 
wuduie zdrożeje bo go wszędzie mało, a sprzętu spodziewają się bar- 
dzo mizernego. i 

Szczecm 42 lipca. Gorąca tu niezmierne. Żyto bez pokupu. 
82 fuutowe na dostawę w lipcu po 351a. tal, w sierpniu po 35 do 
3512 za wespel. Na dzisiejszym targu ceny były następujące: Pszeni- 
ca 50—53 tal., żyto 371—383 tal., jęczmień 32—3314 tal., owies 23 do 
24 tal., groch 43 do 45 tal. wespel. - 


KURS GIEŁDY BERLIŃSKIEJ. | 
Dnia 15 lipca 1852 roku. RZE 
PAPIERY żądają |płacą, 
Rossyjskie luskrypcje w Certyf. Hemb. 47.. zde i 4 
Rossyjsko-Angielska Pożyczka Boy, , 11634111614! 
Polskie Obligacje Skarbu 4%, . <. 01! E934! 


r. Listy Zastawne . 
„ Listy Zastawne nowe. 
„ Obligacje Udziałowe 
`» Obligacje 500 złotowe. . » «= . 
Certyfikaty B. P. na Oblig. cząst. lit. A. 300 zł. 5%, 
| poran lit B. 200 .. 


9112! 971, 
91 131 9714! 
152—| — | 
91 UA 8034 
973, YT 14! 
221,1 22— 


Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi. 
dnia 16 lipca r. b. 


OD R$. KOP. DO KOP OD iRS.:K. DO RS. KOP 


BA IL kiidmażwnóka no > 
k éw. 31 6— Stomyc. 100 t.|—,20—:—| — 

nicy  ditto| 412— Siana fura t k.| 1195—| 3|15— 
Grochu polnego 3 91— | ” ” 2 k. 3 60— 4 50 = 
% owego| 5( 21% jSłomy fura zw.|—|90—| 1/50 — 
Fasoli. . | 6(5— Drzewa sos. s.| 7)44—]| |-— 
Gryki. 341— Wół dobry. [39/— —153|—— 
Jęczmienia 2 10— „ średni. |31|— —|[38|/—— 
Owsa . . . | 1 EE „ lichy. 121 ——130|—— 
Mąki n. pr.| 6/80— ielę. . 2443—1—|—— 
ordyn. (rm 6 = 6,36 — Baran. 2123 —| —|-— 
„żyta. pytło.| 5 10— Wieprz dobry. |15] ——|30) —— 
grycz. kor. 4 ćw. rę » średni.|12/— —|14|—— 
Kaszy pzy M Sagi: a kg 9 TE HM 
> - R” fasła ‘fun —15--|—|-— 

y „drobnej. 9 20 z js oniny » 1 y, | —|—— 

„ jęcz. perło.| 9 25— |Kartofli korzec| 1/62—; —|— 

„  „  ordynl 4/60— JOkowity garn. | 1|23%,|—| — 


Siana cet. 100 f.|—]|52— zumówki gar. |—|73 — 

Sprowadzono w dniu wczorajszym na targ Pragski z Cesarstwa 
Rossyjskiego przez tutejszych kupców: wołów sztuk 491, z różnych 
miejsc królestwa 69, ogółem wołów sztuk 560, wieprzy 562 cie- 
ląt; 1042 baranów 1047 z tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumcję 
mieszkańców wołów sztuk 443, wieprzy 310 cielęta i bar. wszystkie. 


KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
ŻĄDAJĄ DAJĄ 


Daia 16 lipca 19352 roku. sei r. — 
R. sr. kop. [R sr. kep, 


L WEAXLE. 


Berlin 100 talarów 2 M. DE 92—|471 
Giańsk 100 tałarów 4 M. = T gi: pës oi 
Hanbarg 300 b. m. k. 3 M. ETE ETRE EVLT EPEA 
Londya  fuat serlin. . 3 M. Gopa KEL JEE 
L'psk 100 talarów 2 M, FT EZM zzkasią 
Moskwa 100 rub. sr. I M. A CZY NEM Sc 
Petersbarg ditto. I M. N EN EYS: SSA 
Paryż 300 franków. 2 M. 15—Hse-h nimis 
Wiedeń 150 złe. ! 2 M. sonha mip a 
Wrocław 100 talarów 12 M. uw ae" 
2 MONETY. > 

Impezjełyssooye 22:5430 s: > —|- —| 5- ig 
Holender. dokaty nowe . 3 P Sr snie 
dit» stare ważne . * m] == | ———— 
Frydrychsiory Pruskie >= |-——— 
Rossyjskie Assygoety : fag ME SAE Sra pE peaa 
Austrjackie bilety baakowe za 150 gł. . |——] m. |——|— 

33.PAPIERY. 

Obligi Skarbowe za 100 rs. JRE 8] | s= 
Br" »” » 4% TS. . JSP O 59] —_. 
Listy zastawne nowe białe daw. bea kup. (*) | —| -+f -—|——. 
u „ _ nowe za 100 |-—|1-—H5—II— 
Obligacje udziałowe na 300 złp. | —P—|—-1-— 
Obligacje cząstkowe na 509 zip- | a eaa oes 
Certy fisaty Barka ik B. na 200 złp. =—| = |[20—]25— 
Serje wylosow. li. na — 2% + || == |—-—— 
rody a Certyf. Liaw. złp. 109 . I- |- 4 i0- 


Wartuśc hupuna kop. —, 


„W Drekar Gazety Warsa wakiój — Wolno drukować w Waremawie dnia 5 (17) poa 1052 0 Cone, Madoa Dwers L O m 


